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( Do k o ń c z e n i e ) .
Na  poparcie swej teoryj twierdzi Bouix dalćj, źe a k t  

aprobacyi i rozkaz publikowania dekretów Kongr. wychodzi 
od Papieża jako głowy Kościoła, dla tego zobowięzuje wszy­
stkich wiernych do absolutnego poddania się, bo jest aktem 
urzędu nauczycielskiego ex cathedra.

N a to odpowiada autor, że chociażby, zdaniem kano- 
nisty, Papież działał tu  nie jako osoba prywatna, lecz jako 
głowa Kościoła, to jednakże ta  aprobacya nie jest aktem  
nauczycielskiego urzędu ex cathedra. Nie wszystkie bowiem 
akty, które Papież wykonuje pod względem nauki na mocy 
prym atu swego, są już tern samem dekretami nauczyciel- 
skiemi ex cathedra. Aby bowiem niemi były, potrzeba 
jeszcze, by Papież miał intencyą zdefiniowania tej nauki 
dla całego Kościoła. .,Chociaż bowiem, mówi autor, Papież 
jako taki aprobuje dekret naukowy' Kongregacyi dla całego 
Kościoła, to jednakże nie można przypuszczać, aby chciał tutaj 
definiować ostatecznie. Nie m a tui on mtencyi korzystania 
wnajwyższejinstancyi z powagi swego nauczycielskiego urzędu, 
cojedna tylko wsparta jest niewątpliwie pomocą Ducha św. 
Że nie m a tej intencyi, to dowodzą okoliczności, mianowicie zaś 
że Papież tu  nie ogłasza wiernym osobistego dekretu, tylko 
deleguje pewne osoby w obrębie ich urzędu do pewnej czyn- 
ności.“ ,,Co innego jest, mówi Palmieri, kiedy Papież chce, 
ażeby Kongregacye przez niego postanowione wykonywały swój 
urząd, a co mnego kiedy dekretem ex cathedra stanowi to, 
czego one uczą.“ Jako przykład przypomina autor „wielką liczbę 
listów dogmatycznych i dekretów naukowych" Papieży i ich 
„urzędowe objaśnienia, tyczące się nauki" z uroczystych sesyi 
inkwizycyjnych, na których sami prezydują, a które odby­
wają się co czwartek i dodaje: „nigdy żadnemu teologowi ani 
się nie śniło twierdzić, iżby te dekreta miały być nieomyl- 
nemi dekretami ex cathedra" (str. 208).

Zdanie dla tego kanonisty Bouix co do dekretów nau­
kowych Kongregacyi nie m a podstawy ani samo w sobie, 
ani w tradycyi. Mylne też jest jego zdanie, że wyrok wy­
dany przeciw Galileuszowi, czyli dekret naukowy z r. 1616 
nie m a zatwierdzenia papiezkiego. Okoliczność, do której 
Bouix wielką przywięzuje wagę, że nie m a w nim wzmianki 
o tej aprobacyi, jest całkiem bez znaczenia, gdyż wtenczas 
w ogóle nie publikowano papiezkiego zatwierdzenia dekretu. 
To prautj kuje się dopiero od wieku XVIII. Z akt procesu 
Galileusza okazuje się niewątpliwie, że Papież udzielił apro- 
bacyą dekretowi w sposób przez nas opisany. Zresztą 
samo zaniechanie puhlikacyi tej aprobaty nie zmienia w ni- 
czein rzeczy, gdyż tu  chodzi o zatwierdzenie dekretu ze 
strony Papieża, a nie o jego publikacyą. Słusznie mówi 
dla tego dr. Grizar: „Papież, nakazując publikacyą wyroku 
(którego wydanie jest historycznie pewnem, co pół na pół 
Bouii przyznaje), albo imał zamiar korzystać wlormie naj­

uroczystszej ze swej władzy nauczycielskiej, albo go nie miał. 
Jeżeli go miał, wtenczas nie mogło przypadkowe zaniedba­
nie oświadczenia o tern mieć takiej doniosłości, żeby kor- 
poracya Papieżowi poddana jego akt nauczycielski cofnąć 
mogła; jeżeli zaś go nie miał, natenczas i najuroczystsze 
zapewnienie Kardynałów, że ex cathedra dekret wydany zo­
stał, nie mogło temuż nadać charakteru orzeczenia ex ca­
thedra. Twierdząc, iż Paweł V nie miał zamiaru wypo­
wiedzenia definicyi przez tę  aprobatę, mamy tę świadomość, 
że pojmujemy sprawę tak, jak obyczaj Kuryi i tradycya 
teologiczna pojmować każe."

3. Następnie przechodź: autor do p o t ę p i e n i a  Ga ­
l i l e u s z a  i j e g o  w y r z e c z e n i a  s i ę  n a u k i  p o d  
p r z y s i ę g ą ,  co również przeciwnikom Kościoła memałą 
broń podało w rękę. Wychodząc z osądzenia Galileu­
sza, że popadł w podejrzenie o herezyą dla tego, iż bronił 
nauki Kopernika, stawia autor pytanie: „czy z tego fa­
ktu mimo całego powyższego przedstawienia rzeczy wynika, 
że przynajmniej Kardynałowie Inkwizyeyi uznawali za ar- 
l"kuł wiary, iż nauka Kopernika odrzuconą być winna, 
a za herezyą jej obronę po dekrecie z 1616“? i poświęca 
tem u pytaniu cały jeden rozdział. Tu pokazuje n a sa m p ri^ , 
źe z zażądanej przysięgi nie można wyciągać w nioskuj „iż 
sędziowie Galileusza zdanie, potępione przez omylną powagę, 
uważali za nieomylnie odrzucone i na jego zaprzeczeni 
przez akt wiary nastawali." N a dowód zaś tego powsołn 
się na naturo przysięgi, która musi skonstatowme!przyfe 
mność umysłową ze względu na fakta albo przyrzeczeniami 
Fakta te mogą być różnego rodzaju. I  tak „mogę przy- 
siądz, że przyjmuję artykuł wuary jako taki: mogę także przy- 
siądz, że przyjmuję przekonanie tylko ludzkie, zupelme pe­
wnie, które z wiarą, nawet z religią pod względem treści 
nic nie m a wspólnego; mogę ostatecznie przysiądz, że zga­
dzam się na zdanie religijne, którego wewnętrzne i zewnę^js 
trzne powTody zdają się dawać nn wdele pewności, chociaż 
ono samo stoi jeszcze daleko od nauki wiary absolutnie pe­
wnej. Ostatnią ewentualność można zastosować do naszego 
przypadku. Galileusz miał uroczyście zatwierdzić prawdę 
wewnętrznego swego usposobienia, którego^ w żaden inny 
sposób nie można było skonstatować." Ze zażądano od 
niego tej przysięgi, to opierało się na statu tach Inkwizyeyi, 
według których od każdego, który vehementer de haeresi 
suspectus erat, musiano żądać odwołania przez przysięgę.;.* 
Wnioski dla tego wiązane zwykle z tym  f a k t e m ,  nie mają 
najmniejszej podstawy.

Większej wagi zdaje się być zarzut, że Inkwizycya ogłosiła 
Galileusza p o d e j r z a n y m  o h e r e z y ą  dla tego, iż szerzył 
naukę Kopernika, i wyciągają ztąd wniosek, że Inkw izycya^ 
uznała i odrzuciła tę naukę jako heretycką. Autor nasz tlomaczy 
tutaj obszernie, co trzeba rozumieć przez wyrażenie użyte przez 
Inkwizycyą „suspectus de haeresi." „Podejrzany o lierozyą 
był w oczach Inkwizyeyi nie tylko ten, który zdawał się 
przeczyć dogmatom zdefiniowanym, ale ten, który uporczy­
wie przeczył naukom religijnym, których zaprzeczenie mniej­
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szą okładano cenzurą, albo którą teolodzy i wierni ogólną 
jednomyślnością przyjmowali. Nieprzyjmowanie ty-cli nauk, 
czy | i |  prfćdstawlało jako liaeresi proxiinum, czy erro- 
neum, czy też temerarium, opór ten powadze stawiony pod­
padał zawsze pod sąd lukwizycyi jako karygodny. Ka­
mienia Inkwizycyi nie domagano się tutaj dla przedmiotu 
odnośnej nauki, lecz dla powagi Kościoła, a że przestępca 
w tg powagę, która sama w sobie jest rzeczą wiary, zdawał 
się uderzać, dla tego pociągano go pod rubrykę winowaj­
ców: suspdeti fn fide albo suspecti de liaeresi.11 Podejrzenie
0 lierezyą powstawało często w skutek przestępstw, które 
z właściwą lierezyą ty lko^per accifłens stały w związku
1 tak np. dotykała ta  cenzura tych, którzy udaremniali 
czynności urzędowe Inkwizycyi, trudnili się w7różbiarstwrem, 
schlebiali heretykom, dM ćj nad rok jeden zostawali pod 
klątwą itd. „Zastóśbwanie tego do Galileusza tłomaczy-kię 
tutaj samo z siebie. Kardynałowie nie uważali naulu przez 
Kongregacją, odrzuconej za właściwą lierezyą, ale zachtfś 
wanię ''się fealiieusza, tak wyzywająco pomiatającego powagą 
władz kościelnych, kiedy mu osobiście scenzurowano zdanie 
Kopernika, zakasano jegeć obrony i zagrożono procesem In­
kwizycyi, napiętnowano jako podejrzenie o lierezyą. Jego sposób 
postępowania sprzeciwiał się wręcz zamiarowiucliwały Indeksu, 
mającego udaremnić perniciem catholicae yeritatis1'1 (str. 219). 
M l  więc bardzo dobrze Galileusz być uznanym jakof jsuspectus 
de liaeresi, bez uznania; tom samem systemu Kopernika za 
heretycki. Jnkwizycya sccnzorowała ten system jako „przeciwny 
Pism u św.11, a nic jako ^heretycki*1. Cenzury zresztą: \,,i>rze- 
ciwny Pism u ś w t . “  ten tryhunał wńale nie używa. Z tego 
więc wszystkiego widać naocznie, że Kongregacya Inkwl—’ 
zycyi nio , chciała tćj nauki nazwrać heretycką; a wyraźni ci 
jeszcze stwierdzają to akta procesu. Z nich pokazuje ^się, 
żo kwalilikatorowie- Inkwizycyi proponowali conzurę „haere- 
ticum “, ale członkowie trybunału oświadczyli się. na pru- 
pozycyą Eellarm ina za cenzurą „dńm ae scripturae adver-

,~śansl“ Bez powodu stać się to nie mogło, a autor nasz 
domyśla się słusznie, że główna przyczyna usunięcia cen­
zury „liaefeticuin“ prawdopodobnie wTtem spoczywa, iż Kar­
dynałowie Kongrcgacyi Indeksu jasno widzieli, ż e rn ie  ma 

. tu  z pewnością wszystkich momentów', których ta  cenzura 
wymaga. Heretycką jest nauka, sprzeciwiająca się z w ie lk ą  
pewnością prawdzie, przez Kościół wyraźnie za objawioną 
podanej. Żeby wlęb nauka była heretycką, potrzeba dwóch 
rzeczy', to jest Objawnnia i sufliciens propositio in 'eccle- 
sia (zdefiniowania). Tak np. przed zdeliniowaniein nieo­
mylności Papieża bardzo wiciu teologów' z wszelką pewno­
ścią; twierdziło, że jest objawioną, ale zdanie przeciwme nie 
byio heretyckie,aż do Watyk. Soboru, gdyż nie miało za 
sobą sufliciens propositio in ecclesia. Tak też Kardynało­
wie, chociaż uznawali, że system Kopernika sława w sprzfe- 

iczności z Pism em ’’Św., z pewnością zwrócili na to uwagę, 
iż Kościół w tej mierze nic jeszcze nie orzekł i dla tego 
nie przyjęli cenzury „haereticum." Mieli zaś ten. więcej 
powrodu zamiaiiytcenzury „haeriticm n11 na cenzurę „dirinae 
scripturae a<l\ersans“Łj że w'cdle zdania ówczesnych uczo­
nych teorya Kopernika o poruszaniu się ziemi sprzeciwiała 
sic wyrażeniom P isnu isw ., szczególmói Joz. 10, 1 zaś 
zdanićŁprzeciwne o nieporuszalności ziemi a poruszalności 
słońca nie miało za sobą nic, coby je  mogło wynieść 

Udo a r t y k u ł u  w i a r y .  „Bo o wyrażeniach P ism a św. 
w kwestyach naukowo-przyrodniczych nie.można twierdzić, iż 
tak samo należą do treści objawienia jak nauki biblijne o Bogu 
i naszem zbawieniu. Ostatnie są objawione propter se, pier­
wszo należą do rzeczy, o których Duch św. mówi tylko 
per accidens. Ostatnie Jeż tylko mważają się za wolne od 
wszedkiogo błędu. Pismo św. nie wyraża się jednakże o tych 
przedmiotach tak ściele, żeby można powoływać się ua nić. 
wr interesie nauki; owszem używa ono tutaj obrazowych wy­

rażeń, aibo wyraża się jak zwykle a często niewłaściwie 
wyrażają się ludzie. Nie mogło też o słońcu i ziemi bo­
daj inaczej powiedzieć, jak: słońce wschodzi i zachodzi, sta­
nęło na słowra Jozuego, ziemia stoi, gwiazdy ją  obiegają itd.“

Gdyby wweszcie Kongregacya była naukę Kopernika 
„uznała za heretycką, a nie za sprzęci wdającą się tylko Pi­
smu św., to i tak uporni i jawni obrońcy) tej nauki nie 
byliny byli przez Końciół za heretyków uznani.11 Autor 
pow’oluje się', tu  na to, że „tylko trybunał, który może wy­
dawać dekreta naukowe definitywne, może dekretem swoim 
uznać przeciwników za heretyków. Tylko Sobór powszechny 
i Zastępca Chrystusa uczący ex cathedra mogą oświadczyć, 
że pewna naukgrijest heretycką, a nierKongregaćye, k tó­
rych decyzye nie są nieomylne. Bodaj też kiedy w ogólny  
odpowiadając swojemu charakterowa, scenzurowały one kwe- 
styą jeszcze nie rozstrzygniętą zupełnie i nie zdefiniowaną jako 
heretycką.11 Nie ich byłoby to rzecząMolinism albo t. z. Tomizm, 
co do stosunków pomiędzy laską ; wolnością, zwać herety­
ckim. Kongregacya mogłaby tę cenzurę wypowiedzieć tylko
0 nauće, noszącej już na sobie znannę lierezyi, aby jeszcze 
więcej obostrzyć cenzurę albo przenieść ją  z nauki ogólnej 
na szczegółowe, do mej się odnćjsząee kwestye i przypadki. 
Tutaj zaś nie występuje ona w charakterze sędziego wiary, 
lecz w charaterze świadka (non judex sod testis). Tak tez 
uczą i starsi teolodzy, których zdanie autor przytacza (str. 
231); „K ongregacje zatem w żadnym przypadku nio mogą 
na takich zdaniach, które juz wpiarw nie zostały uznane 
za heretyckie, wyciskać znamienia herezyi, a wyrokiem 
sw'oim 'Ipli obrono objektywmą nazywać crimen haeresis.“ 
Dla tego też obrona i wyznawanie tych zdań, k tó r® K on­
gregacje odrzuciły, jest mocą tego odrzucenia samego w m y­
śli teologicznej .tylko tem erarium .11

W naszym tu przypadku postąpił sobie ten, który mimo 
cenzury Indeksu trzym ał się systemu Kopernika, „temera- 
rie11. To zdanie popiera Pap. Urban V III, Libertus Fro- 
mond, prof. w Lowanium, Euzebiusz Ainort ty 1775) a na­
wet i Biskup angliłańsla  John Wilkins wr N V iI w., którzy 
oświadczyli, żo Kościół scenzu iw ał ten system niejako he­
retycki, lecz jako „temerarius.11

Eównież i fornią wywoku na Galileusza wydanego me 
przemawia za ta jgi ażeby nauka Kopernika była odrzucona 
jako heyetycka. Odnośne miejsce wyroku mówi wyraźnie: 
„Oświadczamy, że tem , co zostało w procesie udowodnione 
i^eoś ty przyznał, obudziłeś w św. Oiicyum wielkie podej­
rzenie o lier&zyą: żeś wierzył i trzyma! się zdania f a ł ­
s z y w e g o  i s p r z e c i w i a j ą c e g o  s i ę  ś w i ę t e m u
1 b o ż e m u  p i s m u  (falsa illa doctrina, divinaeque scri­
pturae omnino adversans), iż słońce jest centrum  świata 
i że się od wschodu na zachód nie obraca, że ziemia się 
obraca i nic jest'-'centrum świata — i  że można trzymać się 
zdania jako prawdopodobnego i bronić go jeszcze wtenczas, 
gdy zostało u z n a n e  i z d e f i n i o w a n e  z a  s p r z e c i -  
w i a j i p c e  s i ę  P i s m u  św. I  dla tego ściągnąłeś na sie­
bie wszystkie cenzury i kary itd., od których będziesz zwol­
niony, jeżeli wpierw szczerem sercem i z niekłamaną wier­
nością odprzysiężesz się błędów wskazanych i herezyi, a nadto 
wszelkiego błędu i herezyi, które przeciwno są katolickiemu, 
i apostolskiemu rzymskiemu Kościołowi.-1

W yrok ten rozróżnia dwojakie podejrzenie. Galileusz 
jost tu podejrzany o to, że trzym ał się i bronił nauki Ko­
pernika, uznanej za przeciwną Pismu św., a z tego faktu 
wyciągnięty jest wmiosek ogólny, że wskutek uporu swojego 
i nieuzmmia dekretu Kongregacji s ta ł .'się winnym podej­
rzenia o lierezyą, tj. wonnym, że mvażal, iż zdania, uznanego 
za sprzeciwiające się Pism u św'., można jeszcze bronićjako 
zdania prawdopodobnego. WniusokjTen nie’’ powinien nam 
się dziwnym wydawać, gdyż ma on za sobą prawnie podej­
rzenie, że osoba odnośna heretyckie ma usposobienie, jak



to zachodni i przy mnycli przestępstwach, np przy uporu om 
pozostawaniu pod klątwą, nadużywaniu 'Sakramentów św. 
do sztuk magicznych itd. Zachodziło to rzeczywiście w p ro ­
cesie Galileusza. „"W obec niego nie osądzono zdania Ko- 1 
pernika jako heretyckiego i dla tego podejrzenia, że go bro­
nił, jako podejrzenia o herezją nie stawiono, lecz z pojedyn­
czego przypadku, albo z podejrzenia, że trzyma się tego 
zdania i broni go, postawiono jurystycznie wniosek o ogól­
nym, tem u przestępstwu odpowiednim sposobie myślenia. 
Podejrzenie o 'z jy  sposób myślenia11 o władzy kośeielnej 
występuje z góry obok podejrzenia przez proces skonstato- ■ 
wanego, że trzyma się i broni nauki Kopernika i z obu i 
wynika potem wyrok: „podejrzany o hcrezyą.“ Ten domysł : 
zaś jest zupełnie usprawiedliwiony, gdyż Galileusz oparł się 
nie tylko ogólnemu zakazowi Indeksu, lecz także i zakazowi, 
lĄary K ongregacja osobiście do niego wystosowała.

1 akie pojęcie całej sprawy nasuwa także formuła przy­
sięgi Galileusza, która rzeczywiście jest wyrazem całego u y- 
roku, jego krótkie 111 powtórzeniem i dla tego nie możemy 
jój tu pominąć. Co do'szczegółów, odsjiam y Czytelników 
do dzielą samego, tu  tylko powtarzamy za autorem, że 
przysięga nie pogwałciła sumienia Galileusza, jakby się to 
na pierwszy rzut oka mogło wydawać. Autor, rozjaśniając 

.feii punkt, wielkie przełamuje trudności, a mianowicie pod j 
względem dwóch nasuwających się tutaj kwestyi: że Kon- i 
gregacya Inkwizycji albo „nieodwołalnie^ oświadczyła, 1/ 
nauka Kopernika sprzeciwia się Pism u św., albo też zadała ! 
sumieniowi Galileusza „niesprawiedliwie gwałt", i dowodzi, 
że Inkwizycja mogła w nieposłuszeństwie Galileusza znaleźć 
podejrzenie o herezją? nie uznając bynajmniej oświadczenia 
swojego co do stosunku nauki Kopernika do Pism a św. za 
nieodwołalne i że o pogwałceniu sumienia tu  mowy być 
nie może. Punkt pierwszy rozjaśniliśmy już powyżej do­
statecznie za autorem; o drugim mówi on, że „sędziowie 
zobowiązali Galileusza przysięgą, iż porzuci zupełnie zdanie, j 
na którego poparcie wedle własnego zeznania nie miał naj­
mniejszego dowodu." 'Sam 011 to kilkakrotnie przecież ze­
znawał przed Kongregacją. „Jakżeż tedy, mówi di. Grizar, 
mogli sędziowie mieć i najmniejszy skrupuł, że zażądawszy 
od niego przysięgi, postawią go wręcz wlmuilikt z przeko­
naniem o prawdziwości bronionego dotąd zdania? jeżeli 
rzeczywiście w oskarżeni m wrzała walka przy składaniu 
przysięgi, to każdy chyba litość dla niego mieć będzie. 
Ale wszelki szlachetnie myślący powie stanowczo, że mógł 
był przecież bardzo dobrze oszczędzić sobie tej walki, gdyby 
by i wystąpił z odwagą, umiarkowaniem i stałością." To pod­
nosi także 0 . Sehneeiinmn w rozpraw le swojej, kiedy mówi: \ 
„Jak Paweł opierał się Piotrowi twarzą w twarz,, jak Do­
minikanie oporem energicznym ochronili Jan a  X X II od wy­
dania błędnego dekretu o visio beatilica, jak Belłarniin sta­
nowczo si'ę’ opierał Klemensowi "MII, kruszącemu kopie 
o praedetenninatio pliysica, do itego stopnia, że Papież od­
dalił z dworu swojego wielkiego K ardynała — tak mógł był i 
też występować i Galileusz." Ale nie było u nim nic z na- | 
tury męczennika. Nie należał 011 do tych silnych charakte­
rów, co to, że powiemy z Pawiem św., »nic przeciw prawdzie 
nie mogą.;« którym wstrętne jest udawanie i pozór."

R ezultat więc badań dotychczasowych tak się przed- j 
stawia wedle uczonego autora: „Galileusza nie zobowięzy- 
wala Kongregacja, zażądawszy przysięgi, do przyjęcia aktem, 
wiary starego system u astronomicznego, lecz tylko do uro- j 
czystego zatwierdzenia, że przyjął w posłuszeństwie dekret 
Indeksu, a przyjęcie to było z natury warunkowe tylko, j 
gdyż dekret Indeksu, jak wszystkie naukowe dekretu Kon- J  
gregacyi św., m iał tylko warunkowe, odwołalne znaczenie. 
D ekret ten Indeksu z r. 1616 miał wyrok z predykatem 
nie „haeretituni", lecz „dhinae scriplurae omnino adver- 
sans." Z tych predykatów, których różnicy żaden z teolo- ]

gów zapoznawać nie może, obrała Kongr. Indeksu w miejsce 
zanadto suroivcgo predykatu, użytego przez kwalifikatorów 
„haereticuiii", drugi, i tfSjz powodów, które wyjaśniają wy­
wody Bcllarmina. "Wskutek też tego dekretu Indeksuhylo 
do czasu („temerarium") nieroztropną stawać w obronie sy­

s te m u  Kopernika. Galileusz ijjeiągnął na siebie ten zarzut 
nieroztropności, który w konsekwencji poddał go w podej­
rzenie o herezyą, jako skutek niechybny opozycji, jaką się 

'stawia takim dekretom Indeksu. Oświadczenie, że jest winny, 
zarzuca 11111 najprzód, iż jest podejrzany o wyznawanie nauk’ 
Kopernika (podejrzany tylko, ho nawet przy zagrożeniu tor­
tu rą  nie złożył wyznania odpowiedniego co do wewnętrznego 
swego usposobienia), - a ifr&ii 'sąnirin podejrzany o sprzeci­
wiające sio wiefie opinio co do władzy kościelnej. Jedno 
i drugie razem wzięte, a mianowicie, ostatnie jnrystyczno 
podejrzenie pociągnęło za sobą tę konsekwencją, że' uznano 
go wyrokiem „podejrzanym o herezyą" i że zoMwiązano go 
do tego, aby się oczyścił z tego podejrzenia przez przysięgę."

Tutaj stawamy przy str. 251 cennego dzielą: ale tuta,, 
też kończy się; właściwy rozwój naszuj kwestyi. Ważno pun- 
kta rozbiera dr. Grizar na reszcie stronnic, jak o zajmtry- 
waniach się Ojców Kościoła i katolickich egzegetów; na od­
nośne ustępy Pism a śwj o nie poruszaniu się ziemi, o sto­
sunku Kościoła do nauki za czasów Kopernika i Galileusza, 
o Galileuszu i Jezuitach itd., lecz poniew aż rzeczy te nie należą 
ściśle do wywodu sprawy, dla tego je pomijamy. Myśiny 
chcieli tylko z innego stanowiska przedstawić woźną kwostyą, 
którąśmy niemniej przedmiotowo przedstawili w zeszłym 
rocznika. Jesteśm y przekonani, że książkę drUGrizara ka­
żdy teolog skrzętnymi prawdy miłośnik nie bez wewnętrz­
nego zadowolnienia i zaspokojenia niejednej wątpliwości czy­
tać będzie.

Pasterstwo dusz 
n a d  c h o r y m i  n a  u m y ś le .

( D o k o ń c z e n i  >Ą - y -  
M e t o d a  naukowa zastosowania w obec chorych na 

u n ic ie  powinna być jak najprostsza?* ale dla tego też nie 
jest ona tak łatwa. Sztuka cała polega na teni, żeby na 
podstawie pojęć, znanych już uczniowi i rozwiniętych w jego 
duszy, nowe tworzyć pojęcia. Ponieważ zaę.zakres jego po­
jęć bardzo jest mały, dla tego w ciasnych tylko ramach 
będzie mógł się kapłan obraęać i wielęćpjsię ograniczyć. 
Główną tu jednak regułę powmnen wsiąść sobie do,§erca: 
uczyć wedle planu, zawsze naprzód postępując. W obeeroz- 
turgnień i słabości umysłowej potrzeba tu  wielkiej cierpli­
wości a szczególniej n i e ' wolno zapominać o onej peda­
gogicznej zasadzie, iż repetitio est mator studionun, tem 
więcej, żo taki uczeń zwęykle nie umie czytać, nie może też 
dla tego sam powtarzać z podręcznika. W interesie ucznia 
zaleca się przedewszystkiem metoda uczenia za pomocą wyo­
braźni, gdyż chory niezdolny jost do pochwytywania pojęć 
abstrakcyjnych. Dla tego niech kaphui naukę swoją na- 
więzuje do przykładów z Jism a św., których jednakże za 
wiele p rz y ta c z a j nie radzimy, aby nie obciążał zbytecznie 
pamięci nieszczęśliwego. Obrazki ułatwią niezmiernie całą 
naukę, jak ją  w ogóle ułatwiają dzieciom, dla tego radzimy 
uciekać się do nicli, mianowicie I przy powtarzaniu pensum 
które się przeszło. Uczy bowiem doświadczenie, że u ludzi 
słabych umysłowo budzi się pamięć i wrucli poniekąd się 
wprawia, kiedy się im poddaje zmysłowe obrazy, a zaostrza 
się przy powtarzaniu łyeh przedstawień. Czas powinien tu  
być ściśle określony, krótki, aby ucznia nie nużyej a zbyt 
często juz i po kwadransie okazuje 011 wielkie zmęczenie, 
wśród którego przedłużenie nauki byłoby bezowocne a nawet
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. zguune. Dotknięci tą  chorobą mają zwykle jak najlepszą j 
wolą i łagodne usposobienie, pozwalają się jak  dzieci pro­
wadzić; dla tego bodaj kiedy nastręczą nauczycielowi powód 
do niezadowolenia, a kiedy nauczjuuel pokonał raz ich bo- j 
jaźń, pozyska wnet zupełne ich zaufanie i utoruje sobie 
drojńftdo ich serca. Przedewszystkiem winien kapłan po­
starać?’ sil* o pozyskanie ich zaufania przez ojcowskie z nimi i 
obchodzenie się, a wnet będzie widział, jak przylgną do 
niego całem sercem i zupełnie mu się oddadzą. Wszak- ; 
żeż i bezrozumne stworzenia umieją się odwzajemniać.- Chory 
umysłowo tern więcej zaś okaże serca, w im smutniejszych 
źj je okolicznościach, im mniej miłości znalazł i im dotkli­
wiej czuje, że je s t opuszczony i że jest ciężarem otoczeniu 
swojemu. j

Pouczonemu dostatecznie wedle podanych wskazówek 
może kapłan zalecić odprawienie spowiedzi, której układ 
i treść już sam spowiednik będzie musiał wskazać peniten- j 
toffi i na pytaniach się ograniczyć. Zwłaszcza sił wszel­
kich dołoży na obudzenie żalu. Kto wie, z jaką trudnością 
przychodzi obudzić w dziecku umysłowo zdrowem uczucie - 
żalu nadprzyrodzonego i umożebnić zrozumienie abstrakcyj­
nego tego pojęcia, ten pojmie, ile trudu będzie trzeba 1 
podjąć, aby żal obudzić w umysłowo chorym człowieku 
Gtównenń motywami, jakiemi tutaj będzie się mógł kapłan 
posłużyć, a które wyobraźni są najprzystępniejsze, to myśli; 
Eóg cię wrszędzio widzi, wie wszystko co czynisz, karze grze­
sznika piekłem a dobremu niebem płaci. Jeżeli uda się 
katecli^fcie dotrzeć w głębiny serca z tem i dwoma moty- j  
wami, niech się spyta w końcu dziecka, czy m a żal, że i 
taki grzech popełniło, a: potem niecli udzieli rozgrzeszenie, 
jeżeli tak stosunki zalecają, warunkowe. Ze spowiedzią łączy 
się K o m u n i a  św. Rzadko się pewnie zdarzy, ażeby dla i 
zachowania się śmiesznego m iał się kapłan znaleźć w tem  
przykroili położeniu, iżby m usiał odmówić nieszczęśliwemu 
tej łaski, kiedy go wpierw pouczył o ważności Sakram entu 
i podał wyraźne wskazówki, jak się przy Komunii św. za­
chować winien. Wielką pomocą mogą tu być kapłanowi 
rodzice i rodzeństwo chorego; dla tego niechaj nie pozwala 
samemu przystępować do Komunii św., lecz zawsze u ja­
kie mś towarzystwie, aby m iał przykład przed oczyma, jak 
się trzeba zachować. Patrząc na to, jak ojciec, m atka, brat 
hibj^fostra przystępują do Stołu Pańskiego, sam się zasto­
suje dórtego i uniknie się przez to śmieszności.

Jak  często semifatuus ma komunikować? — to zależy 
oil stopnia jego duchowego rozwoju i pobożności. Jeśli do­
statecznie jest rozwinięty, może kilkakroć na rok spowiadać 
się i komunikować. Na Wielkanoc musi to uczynić z obo­
wiązku; i jego ma na oku św Alfons, kiedy raz tylko w roku 
każe go przypuszczać do Komunii św. Dobrze jest przed 
każdą spowiedzią powtórzyć krótko dawniejszą naukę i za­
lecić mu, ażeby zawsze spowiadał się u tego samego spo­
wiednika, ktoiy:i; go dobrze^żna. To też najlepiej 11111 za­
powiedzieć, kiedy m a znów przyjść do spowiedzi, W  go­
dzinie śmierci m a semifatuus prawo do przyjęcia Sakr. św.

Zasady tutaj rozwinięte trzeba m utatis m utand.s za- \ 
stosować do osób, które w l a t a c h  p ó ź n i e j s z y c h  
w p a d  1 y  w o b ł ę d  u m  y s ł o w y. Doświadczenie uczy, 
że u tych osób w skutek choroby zdolność poznawania ni­
gdy nie staje się (ahuia rasa, że prawdy religijne, moralne 
rzadko uchodzą zupełnie z rozumu i pamięci, a często obja­
wiają te osoby na tem właśnie polu niezwykłą bystrość 
i jasność. Kiedy więc pasterz dusz dowie się o smutnym 
wypadku takiej choroby w paralii. mech zaczeka przede- 
wszystLem, czy nie nastąpi polepszenie, a jeżeli go się nie i 
doczeka, niecli sobie z nim postąpi jak ze sem ifatuus; na- 
tus. Religia przynosi najpewniej i najprędzej spokój, reli- j 
gjjne też środki, modlitwa stawają się nieszczęśliwemu jakby 
zorzą ukazującą się po ciemnej nocy. Nieraz chodzi tylko

0 uchylenie zasłony, którą choroba rozpostarła w rozumie
1 pamięci, a tn  kapłan bardzo wiele wpływem swoim może 
zdziałać. Są tacy, którym w chorobie zostało żywe reli 
gijne uczucie, chociaż objawy mli woli nie mają znaczenia 
actus hum anus.

G ł u c h o n i e m i  z u r o d z e n i a ,  którzy nie byli 
kształceni w zakładzie, równają się pod względem przypu­
szczenia do Sakramentów św. semifatuo. Św. Alfons mówi: 
„Idem agendum est cum m uiis et siudis a na th ita te , modo 
ex signis constat, eos discretionem iiabere." Jeżeli dar roz­
różniania u nich jest więcej rozwinięty, natenczas dozwala 
św. Doktór c-zęścićj w ciągu roku przypuszczać ich do Ko­
munii św.

3. Co do i d y o t  ó w, o nauce nie może być mowy, 
gdyż tam  brak wszelkiego rozumu, ldyotom z urodzenia, 
którzy nigdy w późniejszych latach do rozumu nie przy­
szli, nie wolno wcale, nawet w niebezpieczeństwie życia 
udzielać Komunii św. Co'bowiem mówi Sobór Trydencki 
(sess. 21 cap. 4) o niemowlętach, to się rozumie i o idyo- 
taeli, którzy pod względem duchowego usposobienia są im 
podobni: „Synodus docet, p ar v o los usu rationis carentes 
nulla obligari necessitate ad sacramentalem Eucharistiae 
communionem." Podobnie mówi i kanon odpowiedni; „Si- 
quis dixcrit paiwulis, anteąuam  ad annuos disc-retionis per- 
yenerint, necessariam esse Eueliaristiae communionem, una 
them a sit.“ Św. Alfons mówi wyraźnie (YI, 302): „Per- 
petuo amentibus onmino est neganda communio," a powołuje 
się przytem na rytuał i katechizm rzymski, które z równą 
stanowczością wyrażają się w tej sprawie. Zdanie św. Al­
fonsa zgadza się zupełnie ze zdaniem świętego Tomasza 
(p. 3 q 80 a. 9): „Qui nunąuam  liabuerunt usum rationis, 
non est lioc sacram entum  exliibendum, quia in eis nullo 
modo praecessit lmjus sacramenti devotio.“ „Eadem ratio, 
mówi św. Tomasz, est de pueris reccnter natis et de anien- 
tibus, qui numjuam liabuerunt usum rationis. Unde tali- 
bus non sunt sacra mysteria dauda.“ A w ks. 7 m evang. 
Joli. mówi św. Doktór: K u m  in sumento Eucharistiam  exi- 
gatur actualis reverentia et d e v o t  i o, quam illi, qui non 
liabent usum liberii arbitri1, sicut sunt pueri et ainentes, 
liabere non possunt.... nullo modo -eis est danda.“ Doktór 
anielski wszędzie podaje jako przyczynę, że do przyjęcia 
Komunii św. żąda się nabożeństwa i „doświadczenia siebie11 
(I Kor. 11, 28), a tego nie można wymagać od idyoty 
z urodzenia.

Tym osobom, które dopiero w późniejszych latach po­
padły w idyotyzm, wolno i trzeba dać Komunią św., ale 
tylko jako W iatyk. Św. Tomasz (1. c.) taką stawia kon­
kluzją: „Non qmcunque usu rationis carentes arcendi sunt 
a sumptione Encharistiae, sed hi qui nim ąuam  liabuerunt 
usum rationis; his vero qui in  principio liabuerunt rationis 
usum et postea caruerunt, si, cum rationis compotes erant, 
deyotionem ostenderunt, ifl articulo mortis exniben debet 
sacram entum  nisi forte periculum \um itus vel exspuitionis 
tim eatur.“ Św. Alfonsowi i innym moralistom wystarcza 
tutaj „si talis aeger pie vixerit“, a określa tem  „pia antmi 
voluntas,“ którą wedle katechizmu rzymskiego m usiał był 
mieć chory, kiedy był zdrów jeszcze. Z życia chrześoiań- 
skiego w zdrowym stanie wnosiysię na deyotio, której żąda 
św. Tomasz, a nawet przypuszcza się stan laski u chorego, 
jak i z drugiej strony dedukuje się słusznie pragnienie przy­
jęcia Komunii św. u niego. Na potwierdzenie swojego zda­
nia przytacza św. Tomasz dwa dekreta soburów, które prze­
szły do prawa kanonicznego. Pierwszy dekret wydal Sobór 
Arauzykański (r. 529) w 13 kam: „Amentibus, quaecunque 
pietatis sunt; conferenda, sunt;“ „et ita, dodaje św. Tomasz, 
est eis confereudum hoc sacramentum pietatis.11 Starsze 
jest świadectwo IY Soboru Kartagińsluegc (256 r.) w 76 kan.: 
„Is qui in intirm itate poenitentiam petit, si casu, dum ad
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eum  sacerdos im i tatuś renit, oppressus infirmitate obmu- 
tuerit vel in  plrenesim  cmwcrsus fitcrif, dent testimonium, 
qui enm audim m t, et accipiat poenitentiam, et si continuo 
creditur moriturus, reconciiietur per roanus impositionem 
et in fm ula tur ori ejus E ttcharistia.“ Tu oczywiście, jak 
wszędzie, przypuszcza się, że uie ma periculum rom itns 
vei exsplationis. Gdyby się na pewno wiedziało, że czło­
wiek w stanie grzechu śmiertelnego bez znaku poprawy do­
stał pomięszania zmysłów, wtedy nie byłoby wolno dać mu 
iYiatyku, gdyżby nie było dewocyi, na mocy które,] jedynie 
wolno dać Komunią św. in articulo mortis fatuo. To samo 
stosuje się do człowieka znajdującego się in articulo mortis 
w stanie pijaństwa. W razach wątpliwych można zastoso­
wać się do orzeczenia Goussefa: „Kto m a nadzieje, że to 
pomoże takiemu choremu, ten niech udzieli Sakram ent św. 
bez wahania się, jeżeli nie m a żadnego innego niebezpie­
czeństwa,“ np. zgorszenia. Zasada „sacramenta propterho- 
nńnes“ usprawiedliwia nawet m ateryalną zniewagę, która za­
wsze jest możliwą, jeżeli jej się nie przewidziało, ani nic 
chciało wywołać. Injnria sacramenti lormalis pochodzi tylko 
z grzechu, a tego tam być nie może, gdzie z powodu braku 
przytomności świętokradztwo spełnione być nie może i gdzie 
pasterz dusz występuje tylko z miłością i w imiomu K o­
ścioła. Gury (II, 1521), oparty na św Alfonsie, radzi, aby 
wpierw takiemu choremu podać partykułę niekonsekrowaną 
dla doświadczenia, czy przyjmie z uszanowaniem Hostyą 
konsekrowaną. Jeżeli chory miewa lucida in terralla , to 
trzeba z nich korzystać i administrować w tym  czasie św. Sakr. 
Kytual rzymski przepisuje: „Amentibus seu phreneticis com- 
mumcare licebit, si Brnu ul o habeant lucida interralla  et de- 
rotionem ostendant.y,y, si nullum indecentiae periculum adsit“. 
Udzielać zaś Komunią ś. należy koniecznie wśród niektórych 
okoliczności, np.urgente praecepto pascliali rei animae periculo. 
W razie wątpliwości, czy zachodzi obłąkanie czy idyotyzm, 
rozstrzyga się zawsze in articulo mortis in farorem tj. udzie­
lają się Sakr. św. Z Yt iatykiem trzeba zawsze łączyć Osta­
tnie Olejem św. Namaszcz., a wolno je udzielić równocze­
śnie z Wiatykiem, jak uczą teolodzy. Św. Tomasz zdaje 
się innego być zdania, bo postawiwszy pytanie (qu. 3 suppl. 
q. 32 a. 3): „utrum  unctionis sacramentum dari debeat 
furiosis et amentibus?" odpowiada na nie: „Furiosis et amen­
tibus, utpote quibus desit derotionis affectus, nullatenus 
hoc sacram entum  conferri debet, nisi lucida in ten ;d la  h a ­
beant, quibus sacramentum recognoscant;“ ale widocznie 
ma on tu  na myśli perpetuo amentes, chociaż nie robi tej 
dystynkcji. Powodem odmówienia tego Sakramentu jest 
brak derotio, której nigdy me było u idyoty z urodzenia. 
Jeżeli jednakże choroba ta  nie jest od urodzenia, natenczas 
z dawniejszego życia dirześc. przypuszcza się ona derotio, 
jak przy udzielaniu Wiatyku. Wszyscy inni moraliści po­
zwalają w naszym  przypadku na udzielenie Ostat. Olejem 
św Namaszcz. Św. Alfons (n. 732) przytacza rytuał, który 
mówi: „lnhrm is, qui, dum sana mente essent, illud (unctio­
nis) sacramentum petierunt seu rerisim iliter petńssent, etiumsi 
deinde loquelam amiserint v d  amentes effecti sm t rei de- 
lirent aut non sentiant, niliilominus praebeatur." Obawa 
prawdopodobnego znieważenia’8akram entu powinna wstrzy­
mać od jego udzielenia; nie można go też udzielić notory­
cznemu grzesznikowi, który, nie poprawiwszy się, dostał 
obłąkania umysłowego. Prawda, że tu  nie może być mowy 
o przygotowaniu się na przyjęcie Sakramentu, o źadnem wśród 
przyjęcia nabożeństwie, ale też prawo Boskie wymaga tylko 
do przyjęcia Komunii śwr. i Ostat. Olejem sir. Namaszcz. 
s tanu  laski. Komunia św. in statu  gratiae sprania pomno­
żenie łask, poświęcającej, a to dzieje się ex opero opera to, 
nie zaś ex opere operantis, Tego działania laski nie wstrzy­
muje ani roztargnienie, ani grzech powszedni. Nadto przy­
kazanie Pańskie u Jan a  św. rozdz. V I  tak jest ogólne, źe

Kościół uważa, iż można je jak najbardziej rozszerzyć. J e ­
żeli tedy żąda św. Tomasz rzeczywistej derotio, to ile jej 
Kościół wymaga, można łatwo obudzić w semiiatuus, zaś 
idyota nie potrzebuje jej mieć, wedle zdania anielskiego 
Doktora. W ladze duchowe istnieją w tym  nieszczęśli­
wym nie tylko in potentia, lecz i w rzeczywistości, a są 

i tylko skrępowane w skutek uszkodzenia organów cieiesnycb.
Widzieć to można z tego, że obłąkany umysłowo, przyszedl- 

; szy do zdrowia, posiada zupełną świadomość prawd dawnićj 
j poznanych, a między niemi i prawd moralno religijni eh.

[Nabożeństwo przeto do Najśw. Sakr., które miał przedtem 
j  i znajomość wiary chrzgsciańś. nie ginie w nim, chociaż jej 

zewnętrznie objawić nie może. Dusza jego ze, wszystkiemi 
J silami podobna jest do zamkniętego w oiomnein więzieniu, 

do którego z zewnątrz nikt n jęm a przystępu i który dla tego 
i  znaku życia o sobie dać nie może, chociaż niewątpliwie żyje.
, Treść więc zmysłu pożądania i poznania nie ustępuje z du 

szy umysłowo chorego. Samo szaleństwo nie czyni czlo- 
j wieka niegodnym, jeżeli takim przedtem nie byl; ozy zaś 

był godny, o tern świadczy życie ubiegłe. Że w stanie sza­
leństwa może być Komunia św. udzielona tylko jako U .a-‘ 
tyk, to jest rzeczą dyscypliny kościelnej, w oboc którć] 
wszelka dysputa, czy można w tym stanie częściej j ą  po- 

I dawamj jest zupełnie daremną.

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .

O b rz ą d y  C h rz tu  św . p rz y  k o n w e r ty ta e h . W pewnej 
parnlii zachodzą dość często przypadki konwersji, a ponieważ 
o ważności chrztu nawracając) cli się osób wątpić trzeba, otrzy- 

j niują ono zwykła-chrzest pod wnrnnkiem. Wiknrynsz jednak inaczej 
chrzci od swego proboszcza, ho powtarzaj tylko istotne części, 
proboszcz zaś chrzci podług Ordo baptisnń adultoyum w rytuale 
rzymskim zawartego. Pierwszy opiera się na decyzyi Kongreg. 
św.a£)brzędów z 27 sierpnia 1836 opiewającej, że w takim ra- 

| ziejCeremonie, opuszczać trzeba, —  na instrukcyą pastoralną wydaną 
i w dyocezyi Eichstatt i na rzymski rytuał, który nie nakazuje 
; dopełniać ceremonii, lecz Biskupom pozostawia decyzją; proboszcz 

powołuje r5S 1 na rytuał, upoważniający Biskupów do rozstrzy- 
\ gania, o ile .ceremonio mają być dopełnione, w takim tylko razie, 

gdy co do ważności chrztu (materyi i formy) nie ma żadnej 
> wą.pliwości, 7. czego wynika, że przy wątpliwej ważkości chrztu 

należy zastosować całe Ordo baptismi adultornmjji gdyż rytuał 
mówi ogólnie: haeretici rilc baptizandi suajjgj 2 , na dzieło Ko- 
ningsa, który przy końcu traktatu o chrzejł? mówi o przyjnn® 
waiiiu konwertyr.ów: „Baptismuni, si sub conditione iteratur, ito- 

| randum est jus ta ordinem bajitisnn adultorum .11 Konings do­
daje, że w niektórych dyeoezyadi jest w użyciu krótsza formuła za 
upoważnieniem Papieża na pewien czas dozwolona, a gdy ten czas 
minie i Biskup wnosi znowu o dalszą koncesją, otrzymuje-yją z upo­
mnieniom, aby snę starał o zaprowadzenie obrzędów przepisanych 
w rytuale przy chrzcie dorosłych. Wspomina także Konings, 
źe Biskupi amerykańscy prosili Kongregacją o pozwolenie na 
użyćio krótszej formuły w Anglii używanej, lecz otrzymali od­
powiedź „non expcdire pro nunc." Która z tych dwóch praktyk 
jest dobra?

O d p. Praktyka proboszcza. Gdy chodzi o warnikowe lub 
bezwarunkowe pow tórzenie clu ztu, dokonanego z wszelluemi prze- 

| pisanemi ceremoniami przez kapłana, natenczas wystarcza po- 
j wtórzenie najistotniejszych części enrztu, jak to czyni wikaryusz. 

Kościół domaga się do tego stopnia dopełnienia przy chrzcie 
wszelkich ceremonii, ź.e tylko w nagłych przypadkach na id i 
opuszczenie zezwala. Mortale est negligere caeremonias bapti- 

i smi aut aliąuani e \ pis liotabilnm, mówi św'. Alfons (VI, 141.) 
j i żąda dopełnienia ceremonii, jeśli z jakiego powodu opuszczone 

zostały. Gardellmi, mówiąc o decyzyi Kongregacji na pytanie:
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Quaenam servari debent cacremoniae et proces, quae supplendae S 
snnt adulto catholico vnlide post nativitntem baptiznto? tak się j 
o tej sprawie. wyraża: „Consuerit ecclesia vel a pnniis saeculis j
aliqin, jffiao in ■ ooiiferendo baptismo omissa erant, supplere....
Ilao quae supplenda dicnntur, scilicet ritus et caerejnoniae, quao s 
])raecedunt vel subsequnntnr, licet non sint ad snaramcnti snb- 
stantiam noc|śsaria, jB ilom inus cum sint sacramontalia, quac 
ecclesia instituit, et quae liabent aliquam significationem, lia- 
bent finem aliquem, et effectum alicjuem prodncunt, et idcirco 
cmitti non debent, et conśecpienter supplendae snnt in iis, qui 
yel urgente necessitato, vel apud bae.-eticos, aut quocunqno 
erroro sine ipsis sacro sunt regcnerati lacat-io.1' A więc nie tylko j 
u waslnie ochrzconych katolików', lecz i u ważnie ochrzcóńych 
heretyków opuszczone ceremonie mają być dopełniono, amiałoźby 
być wolno udziela® ostatnim Sakrament sam bez ceremonii? 

jSadto przepis rytuału de baptismo adultorum mówi wyraźnie: 
„Ilaeretici vero ad eatholioftin ecdlesiam renientes, in quorum 
baptismo debila forma nut materia serweta non est, r i t o bap-
tizandi .sunt (warunkowo lub bezwarunkowo wedle potrzeby)....
ubi yero dobita forma ot materia scrwuta est, omissa tantum j 
suppleantur, nisi rationabili de causa episcopo alitcr yideatur,“ — 
a więc gdy chrztu ważnego nie było, rite sunt baptizandi, tj, według 
Ordo baptismi adultorum; gdzie zaś chrzost ważnie był udzielony 
omissa tantum suppleantur. Zresztą tak samo rozstrzygnęła 1 
św. Kongr. Obrzędów 27 sierp. 183G, która na pytanie: tjuaę. i 
ex uaioremoniis serrari debent, quum adultus ab liaoresi ad fidem 
catholicam conyorsus baptiznnćlns ośt sub conditione: ob dnbinm 
fundatum de taliditate baptismi a ministro liaeretico collati? 
odpowiedziała: cpuaU.nus supplendae s in t et supplendae crc- 
d a n tu r  cae.rcnwniae u t  in  d u b i o ,  Ulae supplendae sunt, 
ijuae p ro  adultorum  baptismo su n t pracscriptae. Tak samo 
Gnssner i Sclhich w swych pastoralnych dziełach oświadczają., źo kon- 
wertytów', k tó rp li chrzest jest wątpliwy, zarówno czy byli pierwo­
tnie ćtchrzceni jako paryuli czy jako adulti, czy warunkowo, czy 
bezwarunkowo się chrzci, według Ordo pro adnltiśr-clirzćrć na­
leży. ^.Ceremonie wtenczas tylko się opuszcza, jeśli Biskup uzna 
to za stosowne, a więc w każdym przypadku, gdyby zachodziły 
powody rozsądne, zalecające opuszczenie tychże ceremonii, do 
Biskupa odnieść się należy. 5

DEKRETA ŚW. KONGREGACYI.

D e kre t  św. Kongregacyi Obrzędów, rozstrzygający, 
czy wolno podczas Mszy żałobnej ołtarz, w którym się prze- i
chowujctjifNajśw’. Sakr., przykrywać czarnem suknem.

1  decebr 1882. s
N o s q a 1 i e n. .(Stany Zjednocz. Oregon. Nesqualy). Juxta 

decreta S. Kituuin^Congregationis \etitum  est in exe(iiuis et 
missis cantatis de Rcquie nigro panno et pallio ejusdem colo- 
ris ornaro altaro in quo assorvatur SSmum F.ucharistiae Sacra-
mentum. Quum vero in nonnullis locis d i^ eseo s  Nesqualiensis
idem SSrnum Sacramentum asservetur vel in majori altari jśccle- 
siae vel unioo altari, alus deficientibus, liodiernus ejusdem dioe- 
ceseos episcopus ab eadem S. Congregatione luimiliter exquisiyit 
utrum prohibitio, de qua snpra, rospiciat altare ulu ■asservatur
SSmum Eucharistiae Sac-ramentum extra tempus quo illud ex- j
ponitur et in ecclesiis ubi hujusmodi altaro est vel altare ma- 
jus vel unicum? i

Sacra porro Itituum Congregatio, referonte infrascripto se- 
cretario, sic declarare censuit- I n  casu, tum  sacri taberna- 
culi conopaciini, tum  p a lliw n  altaris esse debent violactt 
coloris.

Atąue ita declarniit ac rescripsit, die 1 decembris 1882.
D. Gard. B a r  t  o 1 i 11 i u s S. II. C. Prael.

Laur. S a 1 v a t  i, Secret. ,

Piśmiennictwo kościeme.
Miłośnikom sztuki clirześciańskiej i lwśsielnej zwracamy 

uwagę na trzy pisma peryodyczno, przedmiot ten doskonało 
obrabiające:

1. I ł g v u o  d e  l ’ A r t  c h r ó t i e n  publice sous la diroctiou 
d’nn comite dArtistes et dArclieolognos, wydawane przez znane 
Towarzystwo św. Jana w Touinay (Desclee, de Brouwer et Cie 
Lille et Bruges-Belgique). W ychodzi co kwartał w poszytach 
m 4to maj. o IGO stron. 7. drzeworytami,wphromolitografiami 
i fotoglyptycznomi obrazami. Ićosztuje rocznie lfi JL  Jest to 
dalszy ciąg, nowa i udoskonalona serya wydawanego przez 
ćwierć wieku przez ks. kanonika Corblet słynnego pi^ha Rewie 
dr, IdirWp.hretien. :»jfh'ż cała zewuętrznojtf? tego pisma jest 
prawdziwie artystyczną. Forma in 4to wybrana umyślnie nu to, 
aby módz dodawać więkfejić-.obrazy, przedstawiające różne słyn- 
nicjszjł zabytki i pomniki sztuki kościelnej. Artykuły, zawarte 
w tern piśmie nie tylko dla przyjaciół sztuki 'iyekawe podają 
rzeczy, locz i dla artystów dużo praktycznych wskazówek. Z pier­
wszego poszytu podnosimy artykuły o bramie spiżowej w kate­
drze 7, obrazem w Benewencie, z 12 wieku pochodzącej, o chrze- 
śeiańskim ołtarzu przez ksPCorblet napisany 111, dalej sprawozdania
0 znajdujących się w Anglii skarbach chrześc. sztuki. Pismo 
to ma zamiar zwalczać na polu sztuki bezmyślne partactwo
1 bezbożny naturalizm.

F ;J .  A re h iv  f iir  C h r is t l ic h e  K u n s t,  Organ des Rotten- 
burgor Diócesan-Yereins fiir christliehe Kunst, TedSgirt vou 
Dr. J. Schwarz in Ellwangen. Nowe to pismo wychodzi dopiero 
od Nowego Roku raz na miesiąc i kosztuje iw abonamencie na 
poczcie l.GO J(. półrocznie. Organ ten ma. w.ógńle praktyczne 
celo na oku, pragpie w rozmaitych gałęziach chrześc. sz tu l, 
elementarne wiadomości jak njijsystemntycznićj krzewić, pjjedyii- 
cze materye krótko i treściwie obrabiać a we wszystkiem najko­
nieczniejsze potrzeby uwzględniać. Pierwsze też nnmera stosują 
się do togo programu w rozprawie o ołtarzu, gdzie wyłuszczcme 
warunki konsekracyi, w studyum o plastyce, sztuce i liturgii, 
o krzyżach nad grobami itd. Będą tam obrabiane kwestye z ogól­
nego pola sztuki, z kościelnej architektury, malarstwa i rzeźby, 
z paramentyki, o dzwonach, organach itd.

3. 'Wspoiunioć. należy jeszcze pismo, któro wprawdzie 14t,y 
rok już liczy swego istnienia, mało komu jednak u nas jest 
znane, jakkolwiek na wielkie uznanie w kufach katolickich za­
sługuje. Jest to D e r  K irc h e n sc łim u c k , Bliitter der christl. 
Kunstrereins der Dioec. Seckan, wychodząc,®'* w Graz (Austrya) 

ijp?od kierownictwem konserwatora i dęceńta historyi sztuki w seunn. 
ducliown. w Graz, Jana Gratis. Pismo to wychodzi miesięcznie 
w formacie loxyk. 8 vo, podaje różno obrazy i rysunki i kosztuje 
rocznie 2 Hor. Zajmuje się tak archeologią jak i praktyeznom 
pielęgnowaniem sztuki.

Poezję..* łaciński© Ojm św. wyszły co dopiero w drugieni 
wydaniu pod tyt.: Leonia X III Carmina Troszcząc się nad­
zwyczaj o chrześc. wychowanie młodzieży, przekazał Papież prawo 
własności do swych poezyi Stowarzyszeniu „Patronato per i figli 
del popolo“ w TJdine i tam dzieło to w ozdobnem wydaniu wy­
szło. Profesor Brunelli z Perugii dołączył do łacińskiego tekstu 
tłomaczcnic włoskie, któro cała prasa przyjęła z wielkiem uzna­
niem. Cena 10 fr. Dochód przeznaczony jest na bezpłatne 
szkoły ludowe.

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczna.

Dyeuezye polskie. Ks. Bjąkiffi chełmiński, korzystając 
z ostatniej ustawy, dozwalającej na osierocone probostwa posy­
łać wikaryuszów, zamianował dwóch nowy-di kanoników gremial­
nych przy kapitule w Pelplinie: ks, dziekana Jana T r e p n a u ,
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proboszcza w Nowej Cerkwi i ks. Hermana B i e l i c k i e g o ,  
proboszcza w Mszanie, który dawniej krótki czas był nauczy­
cielem przy Collegium Marianum w Pelplinie, a potem profeso­
rem religii przy gimnazyum w Chojniey. Wakujące jeszcze dwa 
kanonikaty rządowej prezenty zostaną prawdopodobnie wkrótce 
obsadzono, gdyż rząd przedstawił już Stolicy św. do zatwierdze­
nia kandydatów na te posady. — Ostatnia k u r e 11 d a (VII 
i VIII) Ordynaryatu krakowskiego zawiera obok dekretu Kongr. 
św. Obrz., dotyczącego śpiewu liturgicznego, obszerny artykuł 
o usterkach Mszy św. W końcu ogłasza kurenda list p. Józefa 
Mikłasiewicza, agenta konsularnego austr. w Salfed i Tibcria 
w Ziemi św., proszący o składki na k a p l i c ę  p o l s k ą  w mie­
ście Saffed, położonem na górze Chanaan, gdzie P. Jezus ule­
czył cudownie niewiastę, cliananojską.

RZYM. Na uroczystym k o n s y s t o r z u  tajnym, odpra­
wionym 9 bm., prekonizował Papież 33 Biskupów, z których 
wymieniamy najznaczniejszych lub bliżój nas interesujących. Pa­
triarchą lizbońskim został Mgr. N o t o ,  dotychczasowy Biskup 
w Angola; Arcybiskupem w Turynie Kardynał A l i  m o u d a ;  
Arcyb. w Bordcaux Mgr. G u i 1 b e r t, dotychczas. Biskup z Amicns; 
Arcybiskupem w Gorycji (Austrya) Mgr. Ludwik Z o v n, dotyclicz. 
Biskup w Parenzo i Pola; ks. Prańciszck S 11 i e g o ń, proboszcz 
w Cieszynie, prałat domowy J. Świąt., kanonik lionor. wrocławski, 
wikaryusz jcncralny księcia Biskupa Kohorta Herzoga którego 
hędzio koadjutorein w tej części dyec. wrocławskiej, został Biskupem 
tytuł, w Tanes. Nadto ogłosił Papież IG nominacji, które dawniej 
browianii były dokonane, między niemi: Mgra Ignacego P a o l i  
na metropolitę, w Bukareszcie; Mgra Nil I  z w o r o w a, Biskupa 
obrz. gr. bułgar. i administratora apostoł, na Arcybiskupa B u ł­
garów; ks. Hipolita A g o s t o ,  misjonarza bułgarskiego na B i­
skupa tytuł, w Ni kopo lis; ks. Michała P o t  k owa,  wikar. apost. 
Bułgarów w prow. Tracyi, Biskupem tytuł, w Hebron; lis. Ł a ­
zarza M 1 a d e n o w a, wikar. apost. Bułgarów w prow. Macedo­
nii, Biskupem tytuł, w Satala. (Tytuł ton dzierżjtł dotychczas 
Biskup kielecki ks. Kuliński). Po ogłoszeniu nominacyi Kardy­
nał Alimonda po wniesieniu prośby o paliusz złożył zwykłą przy­
sięgę w ręce J .  Świąt. Również, zaniesiono prośbę o paliusz 
dla stolicy patryarehalnej w Lizbonie i dla stolic metropolit. 
w Brtiga, Otranlo, Bordeaux, Gorycji, Bukareszcie, Utrechcie 
(Arcyb. ks. Maciej Snickers z Karlem) i Cincinnati, gdzie po 
śmierci Arcyb. Purcell objął rządy jego koadjutor Mgr. Ekler. 
Po konsystorzu powiedział Papież na sali tronowej mowę do Bi­
skupów prekouizowanych, w której im zalecał gorliwość apostol­
ską o honor Kościoła i dobro dusz. — W wigilią Wniebowzię­
cia Najśw."Maryi P. rozdzielał Papież na Mszy św., odprawio­
nej w kaplicy prywatnej, Komunią św. członkom familii pap.; 
później udzielił posłuchanie O. Bartolini, przełożonemu Cyster­
sów, który wręczył Ojcu św. Agnus Doi, poświęcone 8 sierpnia 
w kościele św. Krzyża przez Mgra Marinelli, Biskupa z Porliry, 
zakrystyana J . Świątobl. Te Agnus Dei wyrabiane bywają na 
mocy dawnego przywileju przez Cystersów, obsługujących rze­
czoną bazylikę. — W niedzielę 12 bm. udzielił Papież posłu­
chanie Arcyb. S e  m h r a t o  w i e ż o w i ,  który powrócił z Ziemi ś. 
Ojciec św. słuchał z wielkicm zadowoleniem opowiadania Arcyb. 
o r o z wg-j u k a t o l i c y z m u  na Wschodzie i wyraził nadzieję, 
żc religia katolicka coraz hardziej rozszerzać się będzie w tj’ch 
dalekich krajach. —  Unia 9go b. m. Mgr. Angoli, kapelan 
tajny Jego Świątobliwości, wyjechał do Perugii z brewem 
Leona XIII, wynosząccm katedrę w Perugii do rzędu Bazylik 
mniejszych. Następnego dnia browe to wręczył Mgr. Angeli 
Kardynałowi Bartolini, który w tój chwili przebjTwa w opactwie 
św. Piotra, poczcrn odczytano je  inter missarum solemnia w ko­
ściele katedralnym w uroczystość św. Wawrzyńca jako patrona 
katedry. — Umarł komendant źandarmeryi papiozkiój Caetano 
L a m b e  r  t  i n i. —  Zginął śmiercią chwalebną Mgr. P o l o ,  
Biskup z Ayacucho w Beru. Zabity został na wizycie pastor­
skiej, gdy chciał powstrzymać rozlew krwi i do zgody doprowa­
dzić pomiędzy mieszkańcami Haunty a tymi, co skutkiem wojen

nieszczęśliwych nie przestają ich uciskać. Mgr. Polo urodź. 1813, 
Biskupem był od r. 1876. Bliższo szczegóły tego wypadku 
podamy później. —  W kolegium Urbanom do Propaganda Fido 
znajduje się. w r. bież. w ogóle 1 2 0  alumnów, którzy się w na­
stępujący sposób dzielą na rozmaite obrzędy: 11 Armeńczyków,
9 Syryjczyków, 5 Syro-Maronitów, 0 Chaldejczyków. Reszta na­
leży do rytu łacińskiego. Grecy mają osobne kolegium razem 
z rusińskimi Unitami, ale stoją pod kierownictwem Kongr. de 
Prop. Fide i uczęszczają do szkół Propagandy. Co do narodo­
wości widzimy tutaj 2 murzynów z Afryki środkowej, 1 mu­
rzyna z Ameryki, Chińczyka King Józefa z Szanghai, Indyjezyka 
Rodrigo z Colombo na wyspie Coylon; 22 Irlandczyków, 11 Niem­
ców, G Albańczyków, .1 Węgra konwortytę, 5 Słowian, Gcorgij- 
czyka Antonowa Michała z Gori, 1 Szweda, 1 Duńczyka, lOGro- 
ków, 2 Persów, 4- Francuzów. Reszta przypada na Amerykę 
północną, Anglią, Azyą mniejszą, Mezopotamią. Armeńczycy 
opuszczą w tym roku Propagandę, gdyż Papież brewem z dnia 
1 marca rb. utworzył osobno kolegium dla Armeńczyków i pod­
da! jo kierownictwu armeńskiego Kardynała Hassuna.

Niemcy. Dnia 21 bm. obchodził Biskup rottenburgski 
dr. Iiaról Józof H c f o l e  5Qletni jubileusz swego kapłaństwa.— 
Dnia 16 b. 111. obchodził takiż jubileusz słynny autor licznych 
dzieł ludowych i profesor uniwersytetu, ociemniały niestety od 
lat kilku ks. dr. Alban S t o 1 z. Duchowieństwo dyocezyi fry- 
bnrgskiój wręczyło mu piękny adres, wypowiadający uznanie za 
zasługi położone na katedrze i w literaturze ludowej.

Francya. Ponieważ świat polityczny zajmuje się dzisiaj 
T o n k i i i c m ,  nie od rzeczy będzie wspomnieć o stanic katol. 
Kościoła w cesarstwie A n a m ,  którego północną część stanowi 
Tonkin, podczas gdy południowa jego część, rozciągająca się 
wzdłuż wschodniego wybrzeża Indyi zngangosowyeh, nazywa się 
Koehiucliiną. Cesarstwo to obejmuje 440,500 kwadr, kilometr, 
i 21 milionów dusz. Podzielono jest ono pod względem ko­
ścielnym na -6 wikaryatów apostolskich: 1, Wschodni Toukiu 
z 67,000 cluześcianami i 48 misj’onarzami; 2, Środkowy Tonkin 
z 142,000 chrześ. a 51 misjom; 3, Zachodni Tonkin z 155,000 
ohrześ., 123 mis.; 4, Połudu. Tonkin 73,000 c.hrzcśc., 76 mis.; 
5, Półn. Koeliinchina 27,147 chrześ., 56 mis.; 6 , Wschodnia 
Kochinehina 37,076 chrześ., 42 mis,; razom 501,233 chrzcśe., 
396 misyonarzy. Do tego pól miliona chrześcian dodać należy 
Zachodnią Kochinehinę, zostającą pod panowaniem francuzkicm 
z 51,450 katol. i 79 kapłanami i Kambodżę, z 13,792 katol. 
i 19 misyon. Z tego się pokazuje, jakie interesa katolickie na­
rażone są na niebezpieczeństwo z powodu ostatniego wystąpienia 
F rancji przeciw Tonkinowi.

R O Z M A IT O Ś C I ." !
O b ib lio te k a c h  i  k siążk ach . Nic tak bardzo się nie 

poniewiera i nio marnuje jak biblioteki duchownych. Dobra to 
była myśl, podniesiona w Przeglądzie leośc., aby zaradzić tomu 
i ocalić od zniszczenia nieraz drogocenne biblioteczki ducho­
wnych. Pozwalam sobie zwrócić uwagę, na to, czyby nic było 
warto na k o n g r o g s c y a c l i  d e k a  11 a 1  n j  c h  pomyśleć nad 
zachowaniem biblioteczek księży, nad utworzeniem jakiego sta­
tutu dyecezalnego, na mocy któregoby książki pozostałe po 
księżach zbierano do bibliotek dekanalnych, lub utworzono bi­
bliotekę dyecezalną dla użytku ogólnego. O ile wiem, to w Po­
znaniu z pozostałości po śp. ks. Bażyńskim, składającej się 
z licznych 1 doborowych książek, możnaby utworzyć" zawiązek 
takiej biblioteki dyecezalnej. Wprawdzie ks. Bażyński bibliotekę 
swą zapisał na rzecz dekanatu poznańskiego jako bibliotekę do- 
kanalną. Lecz ponieważ nie ma funduszu na utrzymanie biblio­
tekarza, z książek tych nikt nie ma i nie będzie miał pożytku, 
dopóki nio będzio kapitału na opłacenie pracy bibliotekarza. 
Myśląc o utworzeniu biblioteki dyecozalnej, należałoby przede- 
wszystkiem w statucie obmyśleć sposób utrzymania takiej biblio­
teki w porządku i uczynienia jej dostępną dla ogółu. — Z bi­



bliotek klasztornych rozproszyły się książki na wszystkie srrony; j 
tu i owdzie znajdują się dzieła cenne. Dobrzcby było zebrać 
stare książki do użytku prywatnego liiniój przydatnej już to żo * 
druk za stary i nieczytelny, już też że nowsze wydania tych 
dziel daleko dogodniejsze istnieją, i umieścić jo w bibliotekach 
większych, żeby zachować na dalszo czasy i uratować od zagłady. 
Przyznać trzoba, iż dawniej umieli ludzie więcćj książki szano- 
wa<£.niż dzis; staro akta kościelne, spisy inwentarza kościelnego S 
świadczą, że jeśli nie każdy prawie kościół, to każdy dekanat > 
miał swą/bibliotekę znaczną, a nawet po dawniejszych kongre­
gacjach dokanalnych sprawa książek i bibliotek osobnym była 
przedniioteiu narad: w niektórych miejscach wyraźno były zale- , 
cenią, jakie książki ma każdy ksiądz posiadać w swój bibliotece. , 
Dekanat śremski albo raczej kościół w Śremie miał kiedyś i ma 
jeszcze sjpziśv znac^nąt bibliotekę, chociaż bardzo poszkodowaną. 
Oto niektóre książki tej bibliSlki, mające niezaprzeczalne wielką 
wartość:

1. M s z a ł  starożytny archidyecezyi gnieźn. z r. 1555,
0 którym pisał Pflegląd  w nr. 28 rocz. II1,- książka bez ty­
tułu i również kalendarz tylko ze stycznia i lutego, ale zresztą i 
dobrze zachowana. Z W figm sząlii początek jednej prozy pozw i- 
lamy 'solnie tu przytoczyć: Sake mater salratoris, vas electum, 
Tas honoris^ vas coelestissj1 gratiae. Ab a'eterno vas prorisum, | 
•vas in a R B lr a s  dx<8snm manu sapmntiae. Salwę ubi sacra pa- i 
rens flćs' de spinis spina (los spineti gloria. Nos spineti nos 
pec|gti spina sunuis m icntaticscd tu spinae nescia. Porta clausa 
fons odonuirócella custos ungontosns cella piguentaria. Cyna- 
inoiiiiiu calamnm mirrain tlms et balsaimun superas fragrantia. I 
Tu feoelestis paradisus libanusąuo non incisuś^yaperans dufcedi- : 
nem. Tu gfmrallis liuiuilis tarta non arabilis quao fructum 
parturit etc. Mszał ten prawdopodobnie był przepisany dla 
prowincji gnieźnichskićj.

2. Do sprawy beatyfikacji wici. sługi Bożego R a f a ł a  
rG li v 1 i ii s k i e g o, o której także Ji&H P i z m m ,  odnoszący się
ważny dokument tu się znajduje, z któregoby osnuć można citły 
żywot świątobliwego zakonnika. Sacra Rituum Congregationo Emo 
et Rmo Dno C irdli Marefusco. t-lnesnon. Bcatihoiitionis et cano- 
nizationis "VencriibiliSTsem Dei Rapiiaelis Chyliński śacordotis 
profesśi Or. M. cóinont. S. Erancisci. Posilio super dubio: au 
sit Signanda commissio introductionis causao in casu etc. Ro- 
mae 1772. Ex typograjihia fećverendae Camerao Apostolicae. 
Piebzęć oryginalna z czytelnym napisem w około: Marius tit.
*S. Augustiui S. R. K  prosb. Card. Marofuscus. S. Rit. Congr. 
praef. z podpisem oryginalnym: H P. —  A. Gardclli-bi Sub- 
prom. iidei. Miości w sobie głównie zeznania "'świadków co do 
życia, śmierci i cudów wielebnego sługi Bożego, ziomka naszego 
urodzonego w parafii bukowskiejfffezy też w samem mieście Buku
1 zmarłego w r. 1741.

8 . Ż y w o t  s w. S t  a n i s ł  a w a przez Długosza. Książka, 
w której numerowano karty, nio strony, jest bez tytułu i do 
karty 19ćj po brzegitcli wielce uszkodzona, od karty zaś 2 0 ej 
dobrze zachowana; druk gotycki. W końcu książki: P ini1’ foli- 
citor yita bcatissimi Stanislai Cracowicnsis episcopi et Polonorum 
protomartyris miriiici jcdita per egregium virum Dnum Joannom 
Dlugoschrreanonicum catliodralis ecclesiae Cracovicnsis a. D. 1465.
E t aliricTlcgondc sanctorum Poloniae, Hungarie, Bohemie, Mo- 
ravie, Prussie ot Slesie Patronolńim. Jmpressum Cfaąoyme in 
edibus projidi viri Joannis Haller. Alino partus \irginalis 1511 
die niercurii rigesinia ąuarta mensis Decembris.

4. O r z ą d z i e  i j e d n o ś c i  K o ś c i o ł a  B o ż e g o  
p o d j e d n y m  p a s t  o r z e m i o g r o c k i e ni i r  u s k i o m \ 
od  t e j  j e d n o ś ć i' o d s t ą p i e n i u. Pisanie X. Piotra Skargi 
gjóc. Jesu. Joan. 17: „Proszę Ojcze, aby byli jedno jako i my 
jedno je s te ś m y / W Krakowie- w drukarni Andrzeja Piotrkow- 
czyka 1590. Dedykowane Zygmuntowi III. Podług Wiśniewskiego 
jest to drugie już wydanie, pierwszo wyszło 1577. Przytem 
razem oprawne: gsKrotkie nabożeństwo do Wijśw. Maryi Panny

Matki Boskiej Pani naszej. Z włoskiego na polskie przełożone 
i niektóre insze rzeczki do niego przyłożone. Prow. 8 : Ja  miłuję 
tych, którzy mię miłują a którzy rano; czują do mnie najdą 
mnie:“ W Krakowie w drukarni Mikołaja Loba. R. P. 1612. 
Książka w najlepszym stanie.

5. G ł o s  k r  w i e  B. J o z e f  a t a  K u n c e w i c z a  ar- 
chiepiskopa Połockiego także B. Jana Sarkandra męczennika mo­
rawskiego i obrazu Brunsbergskiego; przytem o świętych obra­
zach jako mają być szanowane kazania czworo przez X. Fabiana 
Birkowskiogo doktora teologa z zakonu kaznodziejskiego Domi­
nika św. Z dozwoleniem starszych. W Krakowie w drukarni 
Andrzeja Piotrkowczyka typogr. J. K. M. — R. P. 1629. Do­
brze zachowana.

6 . R e x  d o l o r u m  J e s u s  C h r i s t u s  R. P ,  Martini 
Hinczae Praepositi Provinci«lis Poloniae S. J. Gum licentia su- 
periorum. Cracoviao typis Erancisci Cacsarii 1636. Dedykowane 
Jacobo Zadzik cppo cracov. Ozdobno wydanie.

Oprócz tego jest tu  cały prawdo zbiór kaznodziejów naszych 
z 18go wieku, kaznodziejów obcych, dzieł ascetycznych, dzieła 
św. Bonawentury, Bulliiriuin Franciscanorum dwa grube folianty, 
akta sądu czyli adwokacyi śremskiej z r. 1570 — 1604, zkąd 
prawdziwy można powziąść obraz o stanie' unateryalnyiu i moral­
nym ludności tutejszej,. ci  prawach, prowadzeniu prochów da­
wnego Królestwa Polskiego. —  Wspominamy tu umyślnie o tych 
książkach, aby'zachęcie tych kapłanów, którzy przy kościołach 
swych mają bibliotekę, do zajęcia się nią troskliwego,-; t by te 
dzieła nie stały się pastwą moli i pleśni. K s. W . K .

Korowi*. R c d a k e y i .  S z a n. R e d a k c j i  Wiadomości 
katolickich i Dobrego Pasterza we Lwowie. Pomyłka nasza co do 
komisyi duchownej obrządku gr.-kat., ustanowione] wo Lwowie przez 
ks. Biskupa Sylw. Sembratowicza (co według innteli doniesień za rzą­
dów Arcyb. Józefa Sembratowicza stać się miało) dla rewizyi ksiąg 
liturgicznych, jest tak drobnej wagi, że nie wymagała przecież takiej 
sążnistej odprawy w osobnym artykule, takiego aparatu oburzenia i stro­
fowania, jak się to stało w nrze 16 Dobrego Pasterza. Draźliwość 
szan. Redukcji, jaka.'.-się tu objawiła niepotrzebnie w obec Przeglądu 
kościel., gdy rzecz cała krótkiem sprostowaniem mogła być załatwioną, 
każe nam się domyślać niechęci, któńaiHS powodu nie znamy. Pomyłki 
zachodzą i u najlepiej redagowany,cii pismach, a Wiadomości katol. też 
nio są .od nich wolne, jak tego dowodzi wiadomość podana przez nio 
w nr 13 i nio odwołana o śinieria żyjąoegrjs dotychczas Arcybiskupa 
koluńskiego Meleharsa. Jakeśmy nie uważali się wcale za upoważnio­
nych do dawania szan. Redakcji Wiadomości katolickich z ttgo po­
wodu jakiejkolwiek nauczki i narzucania się z mentorstwom, tak też 
Redakcja Dobrego Pasterza nie byłaby sobie ubliżyła, gdyby się 
była ograniczyła na sprostowaniu pomyłki, a powściągnęła się od tak 
zjadliwego upomnienia, „byśtnyjej pisma uważniej czytali i błędnych 
doniesień swoich jej nie przypisywali.“

Prenumeratę na Życiorys czcig. sługi Bożego Jana Vfanney z Ars
złoży! ks. Rost z.."tlśe,ia 8,20 J l

K r o p  i e l i l ie r e k i  porcelanowo w różnych wzorach, jako też 
a m p u ł k i  i w i e c z n e  l a m p y  najnowszej konstrukcji, bar­
dzo praktyczno poleca w -wielkim wyborze

B. Szulczewski.
Narożnik Starego Rynku i ul. Jezuickiej.

S k ł a d  p o r c e l a n y ,  s z k ł a ,  l a m p  ltd.

S |» ts rzeczy . A rtyku ły wstępne: Studyuni o Galileo Gali­
lei (dok.). — Pasterstwo dusz nad chorymi na.’ umj'ślo (dok.). — 
Kwestye teologiczne: Obrzędy Chrztu św. przy konwertytach. — De­
kret św. Kongr. Obrzędów, dotyczący przykrycia czarnom suknem 
podczas Mszy: żałobnśj ołtarza, guzie się przechowuje N. Sakr. —- 
Piśmiennictwo kościelne. My dawnie twa sztuki kościelnej i chrześeian- 
skiej. — Poezye łacińskie Tapioża Leona XIII. — Kronika dgece- 
zalna i zagraniczna: D^ecezye polskie: Nominaeye kanonickie przy 
kapitule w Pelplinie. — Knrenda Ordynaryatu krakuwskiego. — Rzym. 
KonsystorZ,^ — Msze papiczkie i posłuchania u Ojca św. — f  Gae- 
tano Lanibortini i Biskup rolo. — Uczniowie kolegium Urbanum de 
Propaganda Bido. — Niemcy: Jubilousz 501etni kapłaństwa ks. Biskupa 
Hcfelo i ks. Stoiza. — Francya: Stan Kościoła katolic. w cesarstwie 
Anamj — Kozmaitości: O bibliotekach i książkach. — Korespon- 
deneya Eedakcyi: Odpowiedź na zaczepkę Rcdakeyi „Dobrego Paste­
rza” itd. — Ogłoszenia.
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